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1 filKNOSAŁA — KOCHAŃSKI

nowskich Górach (1927), kształcił się w  
Inst. Pedagog, w  Katowicach i złożył egza
min kwalifikacyjny (1932). Pracował jako 
nauczyciel w  Piekarach Śląskich (1927— 
— 1933), następnie w konsulacie RP w  Li
psku (X 1933— 1935) jako referent dla spraw  
oświat, i opieki kult. nad Polakami w  Sak
sonii. Od V 1935 do IX 1939 działał jako 
nauczyciel i kier. szkół polskich na Warmii 
(w Chabrowie, Nowej Kaletce i Olsztynie)! 
Był przew. zespołu nauczycielskiego ha 
Warmii, inspiratorem wielu prac społ.
1 kult., czł. komendy hufca i od X I I 1935 
faktycznym, choć nieoficjalnym (gdyż był 
obywatelem polskim), komendantem Hu
fca Wschodniopruskiego Zw. Harcerstwa 
Polskiego w  Niemczech. Współpracował 
z „Gazetą Olsztyńską” i „Młodym Polakiem^ 
w Niemczech”. W 1938 poślubił W ładysła
wę Styp-Rekowską, nauczycielkę i dzia- j 
łączkę polską w  Olsztynie. Aresztowany/ 
1 IX 1939 był więziony w obozach koncen
tracyjnych w  Hohenbruch i w  Działdowie, 
a od IV 1940 w  Dachau, gdzie jako tłumacz 
obozowy i sądowy oraz pracownik poczty 
oddał wybitne usługi konspiracji antyhi
tlerowskiej i uratował od śmierci w ielu  
współwięźniów. W 1 1945 zaszczepiony rze-\ 
komo przeciwko tyfusowi plamistemu — 
wkrótce zmarł. Więźniowie zorganizowali 
mu wspaniały pogrzeb. Przechowywaną po
tajemnie w  Dachau urnę z prochami Kij 
przewieziono do kraju i pochowano z ho
norami w  Olsztynie 2.XI 1046. K. był od
znaczony brązowym medalem śląskim „Za 
długoletnią służbę” (1938) i pośmiertnie 
Krzyżem Grunwaldu II kl. ^

PSB  t. X III, s. 133—134; Oracki S y lw e tk i  s.
2 6 6 .------Knosala s. 143—147, 149—158, 180, 19S—
—211; W awrzynek Pam iętnik s. 185—186, 217— 
218; K artoteka śm ierci s. 81; L ehr 1 Osmańczyk 
wg ind.; M archwiński wg ind.; W rzesiński 
Ruch  wg ind.; K edryna i Szefer s. 67; Boenigk 
wg ind.; Kapiszewski s. 82, 109, 114; Musioł s. 
58, 96, 190; Zientara-M alewska Działacze s. 89— 
—93; Ludzie  spod znaku  Rodta red. F. H aw ra
nek, t. I, Op. 1973, s. 110—112; S tra ty  Śląska s.
638; Sowa Tropem  wg ind. ------AAN Zesp.
MSZ, sygn. 1104; Kron. szk. N. K aletka; AMSZ 
Zesp. Szk. w , 14, t. 178 (Kno-62); inf. i m ate ria 
ły  W ładysławy Knosały (z d. Styp-R ekow skiej). 
------„K atolik” 1957, 26; GłN 1958, 2; KO 1960,
2 s. 221—228; „C how anna" 1960, 5—6 s. 290—296; 
SWM 1972,/23; 1974, 15—20; 1976, 27; KMW 1973, 
4 s. 379 , 383—385, 387, 389 , 392, 395, 403—406 , 411.

KNOSAŁA Władysława (ur. 7 X  1908 w  
Płotowie Małym, pow. Bytów), nauczyciel
ka, działaczka społ.-oświat. Córka Jana 
Styp-Rekowskiego (1874— 1942), wybitnego  
działacza kaszubskiego, prez. Zw. Polaków  
w Niemczech na obszarze rejencji kosza
lińskiej, oraz Weroniki z Bruśkich, siostra 
Edmunda i ks. Józefa Styp-Rekowskich, od
1938 żona nauczyciela Ryszarda Knosały. 
Po ukończeniu sem. naucz, w  Lesznie Wlkp. 
(1934) była tamże nauczycielką. W X I 1935 
przybyła do Olsztyna. Po otrzymaniu pra
wa nauczania od V 1936 do końca 1938 była

nauczycielką szkoły polskiej tamże. Od 1936 
działała w Zw. Polaków w  Niemczech i bra
ła czynny udział w  pracach kult.-oświat. 
na Warmii. W czasie wojny była więziona 
i szykanowana przez Niemców. Po wojnie 
wróciła do Olsztyna, pracowała jako nau
czycielka w  Lic. Ogóln. i lektorka jęz. nie
mieckiego w  Studium Naucz, i w  Wyższej 
Szkole Rolniczej. Działała także w  Stow. 
PAX, m.in. jako współred. „Słowa na War
mii i Mazurach” (od 1954), długoletnia dzia
łaczka TRZZ i radna WRN w Olsztynie 
(1954—1976). Od 1967 na emeryturze, jednak 
nadal działa społ., m.in. od 1971 jako czł. 
WK FJN w  Olsztynie. Otrzymała nagrodę 
wojewódzką 2ji działalność społ.-kult. (1968) 
i nagrodę regionalną im. M. Lengowskiego 
(1976). Ogłosiła wiele art. i tom wspomnień  
Była nas gromadka spora (O. 1972). Odzna
czona m.in. Krzyżem Kawalerskim i Ko
mandorskim OOP i Złotym Krzyżem Za
sługi. j

O racki Tw órcy  s. 8 7 .------W. W ach N a ka
szubsk im  szańcu  W. 1968, s. 22, 81, 88—90, 135, 
197—198 i in.; Nasi kandydaci na  radnych W  RN  
okręgu w yborczego nr 16 w  R eszlu  (O. 1958) 
s. 3—4; M archw iński wg ind.; L ehr i Osmańczyk 
wg ind.; Z eszyt Pedagogiczny. 50 lat szkolnic
tw a polskiego na  W arm ii i M azurach O. 1979, 
s. 201—214.------WK FJN  Ol.; AAN Zesp. Sw iat-

> poi. 542, 89; P am ię tn ik  i w yw iad W. K. (rkps) 
OBN Ol. R.-245, R.-251; inf. 1 m ateria ły  W. K. 
udzielone autorow i; au tobiografia  W. K. w
zbiorach au to ra  (m sz p s).------GG 1933, 16 s. 6;
SWM 1973, 23; 1977, 1; 1978, 38; 1979, 8, 19; GO
1978, 236, 238; WTK 1978, 41; WiM 1978, 12; PHO
1979, 3 s. 411—424.

\ ( K o c h a ń s k i  Teofil (ur. 2 3 i x i 8 7 i  w  
Postolinie, pow. Sztum — zm. 31X 1945 
tamże), działacz ruchu polskiego na Pow i
ślu. Z zawodu rzemieślnik; w  1908—1014 
przebywał na wychodźstwie zarobkowym w  
W estfalii, podczas wojny został przymuso
wo wcielony do/ wojska niemieckiego. W 
1918 powrócił do rodzinnej wsi i rozpoczął 
działalność na rzecz przyłączenia Powiśla 
do Polski. W 1919 czynił starania o wpro
wadzenie jęz. palskiego do szkół na Powi
ślu. Był mężem zaufania w  Postolinie i czł. 
pow. Kom. Plebiscyt, w  Kwidzynie. Od 1923 
kierował oddz. Zw. Polaków w Niemczech 
w Postolinie; oył mężem zaufania tej or
ganizacji i czł. | oddz. w  Sztumie. Wielokro
tnie wybierany do Rady Gromadzkiej i Ra
dy Szkolnej z jlisty polskiej, konsekwentnie 
bronił interesójy ludności polskiej mimo 
szykan w ład ?  niemieckich. Zwalniany

się z wieloma trudnościami. 
Dostawę został w  1938 w yróż- 
vą odznaką Wiary i Wytrwa- 
Drzez Zw. Polaków w  Niem -

z pracy boryk 
Za nieugiętą 
niony honoro 
nia, nadaną 
czech.

Syn jego, /Józef (ur. ok. 1905), działacz 
ruchu młodzieżowego na Powiślu (zespoły 
amatorskie, chóry), bibliotekarz i działacz 
Tow. Młodzieży, został zamordowany przez 
gestapo podczas wojny. Córka, Zofia (ur. 
1908), brała również czynny udział w  pracy

11 — Słownik biograficzny...
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Wacław Styp-Rekowski (student)* '
• /  ■

Studiował prawo w Poznaniu. Tu zastała go 
wojna. Ścigany listami gończymi, w których hitle
rowcy obiecywali nawet nagrodę za wiadomość o nim. 
Ukrywał się podczas wojny na lubelszczyźnie.

Władysława Knosała z Styp Rekowskich
(ur. 1908) nauczycielka, działaczka oświato
wa

Ukończyła Semina
rium Nauczycielskie 
w Lesznie. W latach 
1936— 1939 była na
uczycielką szkoły pol
skiej w Olsztynie. W 
roku 1938 poślubiła 
Ryszarda Knosałę 
(ur. 2 1 II 1907r.), na
uczyciela, działacza 
harcerskiego w Niem
czech i na Warmii, 
aresztowanego 1 IX
1939 r. przez Gestapo 
i więzionego W obo
zach koncentracyj
nych Hohenbruch,
Działdowie i Da
chau, gdzie zmarł 6 
lutego 1945 r.
Władysława w listopadzie 1941 r. została uwięziona 
na kilka miesięcy. Od 1945 roku mieszka w Olsztynie. 
Brała czynny udział w życiu społecznym i oświatowym. 
Opublikowała też swoje wspomnienia: „Była nas 
gromadka spora".

. Róża Styp-Rekowska działaczka społeczna 
i oświatowa

Uczestniczyła w kun 
sie Uniwersytetu Lu
dowego w Dalkaę 
uczyła się też w sę 
jalnej szkole gospo
darstwa domowego,

Pom one Zachodnie nasza ziemia ojczysta, praca zbiorowa pod 
red. K . Śląskiego, Poznań 1960, s. 363.
A. Kielczewskl, J. Slipińska, Orły l Gryfy. Warszawa 1971, 
«. 281.
O . Czarnik, Polski ruch młodzieżowy na Pograniczu I Kaszubach 
w latach 1919—1939, Koszaliński Ośrodek Naukowo-Badawczy, 
br. r. wyd. s. 131.
J. Kledrowski, Jubileusz Bytowa, ,,Kaszebc", Gdańsk 1958, 
n r 10/17/, s. 1—3.
W. Szulist, Z  matryrologil duchowieństwa katolickiego na Ka
szubach (w:) Studia PelpliAskle, Pelplin 1973, s. 162.
J. Oracki, Słownik biograficzny Warmii, M azur i  Powiśla od 
potowy X V  w. do 1945, Warszawa 1963, s. 275—276.

/  —---- ----- :---------- ----- •---------------------------

prowadzonej 
franciszkanki 
Chojnicach i 
niu. Działał; 
warzystwie 
ży Szkolnej 
wie. Wraz 
ks. Józefei 
wała w 
latach o!

irzez 
w

ozna- 
w To- 
łodzie- 
Płoto- 

bratem, 
przeby- 

erlinie. W 
pacji, więź

niarka obozu kon
centracyjnego w Ra- 
vensbriick.
B. Wacji, Na kaszubskim szlaku, Warszawa 1968, s. 257.
B. Dopierała, Tak zwane , ,niebezpieczeństwo polskie” na Pomo
rzu Zachodnim w dwudziestoleciu międzywojennym  (w:) Pomorze 
\na prógu dziejów najnowszych, praca 2biorowa pod red. T. Cie
ślaka, Warszawa 1961, s. 543.

t  — Pam ięci godni..,
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Józef Boizyszkowski

WŁADYSŁAWA
KNOSAUHA

W pomnienie

— sierpnia 1997 roku w Byto- 
Ś| I  I  wie, w tamtejszym szpitalu, 
I  W l  zmarła W ładysława ze Styp- 
I  Rekowskich Knosałowa. Zna

na na Kaszubach i Warmii jako nau
czycielka szkól polskich w czasach 
hitleryzm u, a po 1945 roku przede 
wszystkim jako lektorka języka nie
m ieckiego (w  olsztyńskim  Liceum  
Ogólnokształcącym, W yższej Szkole 
Rolniczej i Studium Nauczycielskim). 
Była oddana sprawie polskości Warmii 
i Kaszub, działała w  wielu organiza
cjach społecznych, popularyzow ała 
wiedzę o ludziach i przeszłości na
szych północnych kresów, wierna tra
dycji sw ojej kaszubsk ie j rodziny  i 
Związku Polaków w Niemczech spod 
znaku „Rodła”, któremu przed w ojną 
patronował ks. Bolesław Domański, a 
po wojnie jej brat ks. Józef Styp-Re- 
kowski. Obydwaj spoczywająna cmen
tarzu przykościelnym w  Zakrzewie na 
Krajnie, gdzie w Radawnicy już  przed 
w ojnązapuściła korzenie najbliższa jej 
gałąź rodzinna -  dzięki siostrze Róży
-  Brzezińskich.

W ładysława w czas wojny straciła 
prawne wszystko co najdroższe -  męża 
Ryszarda Knosałę, także nauczyciela, 
rodem ze Śląska Opolskiego, więzio
nego wraz z jej braćmi i ojcem w Da
chau, i jedyną córeczkę Zosię -  zm ar
łą  w rodzinnym  dom u w  Płotow ie, 
gdzie Władysława znalazła schronienie 
po doświadczeniach więziennych z ge
stapo. W raz z siostrą Kazim ierą stała^ 
się strażniczką i kontynuatorką rodo- , 
wych tradycji -  tak w czas wojny, jak  (j 
w nowej rzeczywistości, kiedy niełat
wo było wytrwać w  wierności wiel
kim ideałom i wartościom wpisanym 
dzięki Styp-Rekow skim  szczególnie 
mocno w  dzieje całej Bytowszczyzny. 
Władysława K nosalina pozostała do 
końca wierna swym wielkim miłościom 
-m ałe j i wielkiej ojczyźnie. Ciesząca 
się życiem i p racą  promieniowała po
godą ducha, była szczęśliwa, iż posia
da aż dwie małe ojczyzny -  kaszubską 
i olsztyńsko-warmińską. Jej mieszka
nie w pobliżu zamku, przy ul. ks. bp. 
M. Kromera 1, które dzieliła wraz z 
kochanąsiostrzenicąz Radawnicy Ur- 
szuląTryniszewskąorazjej zmarłym kil
ka lat wcześniej mężem Eugeniuszem 
i ich dziećmi, wyruszającymi z tego 
domu w świat, było zawsze miejscem 
radości i rodzinnych spotkań. Nie bra

kowało jej smutnych, tragicznych do
świadczeń, jednak wszystko znosiła ze 
spokojem i świadom ością iż przetrwa
ła już  gorsze opresje i nie wolno po
zwolić innym, by odebrali jej radość ży
cia i twórczej pracy.

W Olsztynie obracała się w środo
wisku głównie nauczycieli, dawnych i 
nowych przyjaciół, zwłaszcza działa
czy i pisarzy, współpracujących m.in. 
ze „Słowem na Warmii i M azurach”, 
któremu patronował PAX, poprzednik 
„Civitas Christiana” . Dzięki takim lu
dziom jak  W. Knosalina, PAX, a dzię
ki niemu owi ludzie mocniej wpisali się 
w dzieje Warmii jako obrońcy jej pol
skości i warmińskiej czy mazurskiej 
tożsamości i podmiotowości. Pracu
jąc w  PAX, żyjąc w  przyjaźni z naj
wybitniejszymi ludźmi dawnej i współ
czesnej Warmii oraz Mazur, dokumen
towała prawdziwość słów W ładysła
wa Gębika: „M inęły wieki, a myśmy 
zostali”. Świadoma była porażek, strat, 
tragedii, jakie były udziałem działaczy 
jej pokolenia i Polski nie tylko w da
wnych Prusach Wschodnich, ale przede 
wszystkim samych mieszkańców War
mii i M azur, dla których wymarzona

Polska, gdy w reszcie przyszła, okaza
ła się, podobnie jak  w jej rodzinnych 
stronach, nie tyle m atk ą  co macochą.

Mocno przeżyła tragedię ojcowizny 
i siostry Kazimiery w Płotowie, a po 
jej śmierci utratę na rzecz skarbu pań
stwa tej najdroższej cząstki ojczyzny. 
Każdego roku w racała do Płotowa i 
B y to w a- do Płotowa także wtedy, kie
dy najbliżsi spoczęli już na miejscowym 
cmentarzyku, a rodzinny dom -  dwo
rek Styp-Rekowskich, symbol polsko
ści Bytowszczyzny, będący pod opie
ką władz gmi ny i woj ewódzkiego kon
serwatora zabytków, został rozebrany. 
(M oże dziś, po śmierci pani Władki, 
współczesne władze Bytowa wykażą 
więcej wyobraźni i odpowiedzialno
ści, i zgodnie z sugestią Rady N au
kowej Muzeum Zachodniokaszubskie- 
go przekażą resztki dziedzictwa Styp- 
Rekowskich -  działkę i m ateriał roz
b iórkow y — w  ręce b ra tan icy  pani 
W ładysławy -  dr Ewy z Sopotu, któ
ra opiekowała się n ią  wraz z prezes 
bytowskiego oddziału ZKP M ariąPron- 
dzińską, również Brzezińską z domu 
w  Radawnicy, podobnie jak  Urszula z 
Elżuniąw  Olsztynie, a i w Bytowie).
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W ostatnim  półwieczu, zwłaszcza 
po śmierci ks. Józefa, tradycje rodowe 
Styp-Rekowskich były wciąż żywe i 
wzbogacane właśnie dzięki kobietom, 
wśród których spiritus movens była 
ciocia W ładka, mobilizująca, gdy trze
ba, także braci i innych krewniaków do 
współdziałania, choćby na rzecz upa
miętnienia dokonań poprzednich po
koleń, szczególnie w bytowskich stro
nach. Stąd też nie zabrakło jej w ostat
nich nawet latach na żadnej ważnej 
uroczystości Kaszubów  bytowskich. 
Zawsze znajdowała czas, by nie tylko 
latem przyjechać do Bytowa i Sopo
tu, ale by uczestniczyć w uroczysto
ściach  szkolnych czy kościelnych , 
utrwalających pamięć o ludziach spod 
znaku „Rodła”, także na Krajnie, jak 
na co dzień w kochanym Olsztynie.

W życiowym dorobku W ładysławy 
Knosaliny szczególnie cenna dla nas i 
dla następnych pokoleń pozostanie jej 
tw ó rczo ść  w sp o m n ien io w a . S ą  to 
przede wszystkim dwie niepowtarzal
ne książki. Jedna-w spom nienia rodzin
ne „Była nas gromadka spora” (Olsztyn 
1972), nominowana do nagrody „Poli
tyki”, przyniosła radość całej społe
czności kaszubskiej, co odnotow ała 
także „Pom erania” . Przed kilkoma la
ty ukazała się opracowana przez M a
rię Kowalewskąi opublikowana przez 
Zarząd Główny ZKP i Muzeum Za- 
chodniokaszubskie w Bytowie książ
ka „Utrwalić pam ięć” (Gdańsk 1994). 
Trzecia książka -  W ładysława Wacha 
„Na kaszubskim szańcu”, przełam ują
ca milczenie o Kaszubach bytowskich, 
przypominająca pokolenia Kaszubów 
i rodzinę Styp-Rekowskich, zmagają
cych się z prusactwemi germanizacją 
ich działalność n a ro d o w ą  pow stała 
dzięki jej opowieściom.

W ładysława Knosalina urodziła się 
7 października 1908 roku w Płotowie. 
Tam skończyła szkołę pow szechną a 
później w Lesznie Seminarium N au
czycielskie i w Rogoźnie kurs świet
licowy. Po zdaniu drugiego egzamin 
kwalifikacyjnego w Poznaniu, przyje
chała w 1935 roku do Olsztyna. W 
1938 roku wyszła za Ryszarda Knosa- 
łę (1907-1945), działacza harcerskie
go, z którym w spółtworzyła rzeczy
wistość polską pod znakiem „Rodła” . 
W róciwszy na W armię w 1945 roku, 
poza p racą nauczycielską i w PAX 
działała m.in. w Towarzystwie Roz

woju Ziem Zachodnich, a w latach 
1958-1973 była radną Wojewódzkiej 
Rady Narodowej w Olsztynie. Cenio
na przez uczniów  i kolegów , przez 
zwyczajnych ludzi i władze, wnosiła 
odrobinę normalności w  rzeczywistość 
socjalizmu. Za swojądziałalność zosta
ła uhonorow ana licznymi odznacze
niami, m.in. Krzyżem Kawalerskim i 
Krzyżem Komandorskim Odrodzenia 
Polski oraz nagrodąregionalnąim . M i
chała Langowskiego (1979). Przeocze
niem jest chyba to, że nie została lau
reatką Medalu Stolema. Była bowiem 
stolemem wśród ludzi znanych nie tyl
ko na Kaszubach i Warmii.

Utrzymywała zawsze bliskie kontak
ty z całą rodziną  także z siostrą He
len ą  zakonnicą w Holandii i bratem 
ks. Józefem, opiekując się nim po tro
chu za życia, a jego spuściznąpo śmier
ci. Uczestniczyła także w życiu Związ
ku Polaków w  Niemczech. Dzięki jej 
w ielkiej życzliw ości i serdeczności 
oraz pomocy łatwiej było mi zebrać 
materiał do książki o ks. Bolesławie 
Domańskim i artykułu o ks. Józefie 
Styp-Rekowskim.

Będąc jej dość częstym gościem mog
łem się cieszyć rodzinnąserdecznością 
Rekowskich-Brzezińskich-Tryniszew- 
skich i narażać na krytykę moich sła
bości, niedoceniania radości życia, (ja
kie daje choćby dobry papieros, lam
pka koniaku, a także gra w brydża czy 
skata). Śledziła dzieje Zrzeszenia Ka- 
szubsko-Pom orskiego i rozwój „Po
m eranii” . Należała do najgorętszych 
orędowników spotkań Kaszubów i Po
morzan z Warmiakami i Mazurami w 
O lsztynie, w zm acniających nadzieję 
na powstanie tam oddziału ZKP. Blis
ka była jej działalność W ojciecha Kę
trzyńskiego, patronującego Towarzy
stwu Naukowemu i Ośrodkowi Badań 
Naukowych w  Olsztynie. Jego repre
zentant i badacz dziejów  polskości 
Prus W schodnich dr Jan Chłosta, we 
wspomnieniu pośmiertnym podkreślił, 
iż łączyła Kaszuby z W arm ią a „Ode
jśc ie  W ładysławy Knosały, jednej z 
osta tn ich  n auczycielek  polsk ich  w 
Niemczech przed 1939 rokiem, uzmys
ławia nam topnienie generacji niezwyk
łych Polaków, którzy z uporem po
krzepiali m ieszkańców  południowej 
Warmii w narodowym trwaniu. Świa
domi swego posłannictwa nieśli wiarę 
i nadzieję w lepsze czasy. To nas zo

bowiązuje do pamięci o nich, do pa
mięci o N iej” .

W ładysława Knosała napisała przed 
laty: „Kaszuby moja ziemia rodzinna; 
tu założono trwały fundam ent mojej 
polskości. (...) W armia, Olsztyn -  mia
sto niezapomnianej pracy w najtrud
niejszych warunkach, ale i w najbar
dziej p rzy jacielsk iej a tm osferze; tu 
uczyłam się pracow ać dla Polski, tu 
znalazłam szczęście osobiste, tu spo
częły prochy mojego m ęża” .

Dlatego też W ładysława Knosałowa
-  „ciocia W ładka” -  pragnęła również 
spocząć w Olsztynie. Żegnaliśm y ją  
22 sierpnia 1997 roku w kościele św. 
Katarzyny w Bytowie, dokąd przyby
li krewni i przyjaciele z G ochowi by
towskich stron. Pod w ieczór w pro
m ieniach zachodzącego słońca sam o
chód powiózł jej trum nę przez K oś
c ie rzy n ę  i G dańsk  na Warmi ę .  W 
O lsztynie uroczystościom  pogrzebo
wym w katedrze św. Jakuba, pełnej 
żałobników -  księży, rodziny, przyja
ciół -  przewodniczył ks. bp Jacek Je
zierski. Trumnę z jej ciałem złożono 
na cmentarzu komunalnym przy ul. Po
przecznej, obok grobu jej męża Ryszar
da Knosały.

W olsztyńskiej prasie ukazało się 
w ówczas wiele nekrologów i w spom 
nień. Jej odejście i życiowe dokona
nia odnotowała też m.in. „Gazeta M or
ska” i „K urier Bytowski” . 6 paździer
nika, w dzień urodzin W. Knosaliny, 
Stow arzyszenie „C ivitas C hristiana” 
w Olsztynie zorganizow ało w ieczór 
wspomnień. Prezentowano ją ja k o  ko
bietę prawie ze spiżu, ale życzliwą i po
g o d n ą  jaka  rzeczyw iście była na co 
dzień. Zapow iedziano rychłe pow ita
nie książki o niej, której wydaniu pa
tronow ać m ają obecni na wieczorze 
parlam entarzyści i p rzedstaw iciele  
w ładz O lsztyna. Była bow iem  czło
wiekiem, jak  powiedziano, godnym na
śladowania i stanow iła w zór nie tyl
ko dla najbliższych.

Siostrzenica i najbliższa przyjaciół
ka Urszula Tryniszewska, wspom ina
jąc energię, serdeczność i życzliwość 
oraz inne cechy swojej opiekunki i wy
chow aw czyni, prawie m atki, stw ier
dziła: Ciocia była osobą bardzo p ra 
cowitą, specjalnie nie umiała się oszczę
dzać, a m oże naw et ża łow ała  sobie  
odpoczynku. Potrafiła czasem jed n o 
cześnie wykonywać kilka czynności, np.
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pisać lub czytać i gotować obiad (zda
rzało się czasem przy tym przypalenie), 
szyć itp. Ciocia była osobą do tańca i 
do różańca. Dla niej nie było rzeczy nie
możliwych.

Bardzo lubiła młodzież i często się 
nią otaczała. Mieszkałam z  ciocią od  
50 roku. I  w tym okresie, mimo cias
noty wspólnej kuchni dla czterech ro
dzin, zawsze jeszcze  znalazło się miej
sce dla młodej osoby uczącej się lub roz
poczynającej pracę. Dobrze się stało, 
że u' ubiegłym roku na WSP sporo stu
dentów miało prace semestralne zw ią
zane z wujkiem Ryszardem Knosałą i 
z Ciocią.

Sporo studentów przewinęło się przez 
nasz dom, którym Ciocia z przyjem 
nością udzielała informacji i służyła po
mocą. Powstały również dwie prace  
magisterskie, pierw sza -  » Władysła
wa K n o sa ła  -  ży c ie  i d z ia ła ln o ść  
p e d a g o g ic zn o -sp o lec zn a «  i druga  
»Prywatna Katolicka Szkoła Polska w 
Olsztynie (1934-1939) i je j nauczycie- 
le« (w tym również Ryszard i Ciocia).

W rodzinie Ciocia była osobą dyry
gującą, ale u' tym dobrym znaczeniu, 
choć różnie bywało. Żadna uroczystość 
bez Cioci się nie odbywała. (...) Ja od
czuwam teraz ogromną pustkę i żal. 
Stanowczo za szybko mnie Ciocia osie
rociła. Dla mnie stało się to nagle, bo 
wyjechała Ciocia w miarę ja k  na swój 
wiek zdrowa i ju ż  do domu nie pow ró
ciła. To straszne. Jechała z  ogromną 
radością, cieszyła się, że M an ia zapra
sza ją  na truskawki (choć był to ju ż  
okres kończący zbiór truskawek). Chcia
ła odwiedzić nie tylko rodzinę w By- 
towie. ale i u' Brusach, i to zrealizo
wała. Jeszcze w dniu poprzedzającym  
tę smutną wiadomość, iż nastąpił wy
lew i ciocia jest w szpitalu, dostaliś
my wszyscy, tzn. Włodek -  svn i Elżu- 
nia -  moja siostra, kartki z  pozdro
wieniami i informacją, że  czuje się  
wspaniałe i na niedzielę wróci do do
mu (...).

Wróciła, ale do domu Ojca, jak  sły
szymy w liturgii pogrzebowej. Jest i 
żyje nadal wśród nas dzięki swoim do
konaniom i książkom, dzięki naszej o 
Niej pamięci. Liczy na to, że najmłod
szy z ro d u -A d am  z Sopotu, syn „Po- 
morańców” -M a rk a  i Danuty z Gieł- 
donów. będzie godnym dziedzicem jej 
własnej spuścizny i tradycji rodu Styp- 
Rekowskich z Płotowa. ■

Kazim iera  S typ-R ekow ska

W ładysława K nosała  (druga z lew ej) w o toczeniu  rodziny. R adaw nica  196)9 r

M iejsce spoczynku  W ładysław y i R yszarda K nosałów . Fotografie z  archiw um  rodziny
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